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À Prenumerata w Stolicy roczna złtp. 40 — 
kwartalna złtp. 12 — miesięczna złtp. 5 — 
i kwartalna po województwach złtp. 29. 


Sine tra et studió. 


o WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
'— Dowódzca Gwardyi Narodowej: 


stracyą punkt o godzinie Sléj z rəna na placu „przed laza- 
tetem Ujazdowskim, Dowódzca Gwardyi Nerodowćj way- 
wa przeto wszystkie osoby do tójże Gwardyi należące, “a 
nawet i te które od osobistćj służby mają uwolnienie) aĝe: 
by tam gdzie kompania zbiera się, de tejże lustracyi star 
naé nie omieszkały , z bronią jaką posiadają , lob bez 
broni i w ubiorze bądź Gwardyjskim bądź. w innym. — 
w Warszawie dnie 24 Czerwca 1831 r. — w Zastępstwie 
Jenerał brygady , Łubieński. ; RE 

| O(P R.) Niestawających gwardzistów jako niegodnych 
Polaków przez pisma publiczne ogłaszać będziemy. 


et 15%, n Komitet Rozpoznawczy. 

Ogłasza; iż Franciszek Kijok , łot 35 mający , religii 
ewangieljckićj , dawniej gorzelnią w Warszawie utrzymują- 
cy, późnićj fabryką i handlem cegły trudniący się, w ostat- 
ku wę wsi Kwaśniance da części szlacheckićj przez siebie 
nabytej zamieszkały , w zarzucie należenia do tajnćj poli- 
cy! przed dniem 29 Listopada 1830.r. w Królestwit Pol- 
skićm istniejącćj uniewinionym zoslal, gdy ami z przej- 
rzanych Papierów, ani z wyprowadzonych iodagacyj żądne 
przeciw niemu dowody wykryłemi nie zostały, a przytrzy- 
manie go w pićrwszych dniach rewolucyi jedynie z powo- 
du walczącój Przeciw niemu opinii publicznej nastąpiło, 
jednakże osoby aveszłujące Żadnych dowodów wskażać nie 
mogły, — w Warszawie dnia 4 Czerwca 1831 r. — Re- 
ferendarz Stanu + Prezes, Sube, „Członek Sekretarz; 
Płużański. 


Ogłasza: iż Andrzój Michalski, lat'49 inający, religii 
kntolickićj, żoaaty , szynk Irunków w Warszawie przy u- 


a Gdy Gwardya Na- 
rodowa w daoiu 26 b. m, to jest w Niedzielę, ma odbyć la: 


leżenia do policyi tajnćj przed dniem 29 Listopada 1830 
roku w Królestwie Polskićm istniejącćj uniewinnionym zo. 
stał. Przyaresztowanie jego osoby nastąpiło z powodu znas 
leziooego w papierach tajnćj policyi kwita z podpisem Ana 
drzój Michalski daty If Kwietnia 1830 roku na odebrane 
ałp. 100 tytałem pensyi za miesiąc Marzec tegoż roku, i 
wskutek zeznania Szleja, iż kwit takowy pochodzi od Ana 
drzeja Michalskiego szynk przy ulicy Brzozowój utrzymu- 
jącego, który był u niego w obowiązkach tajné) policy. 
Wszakże a wyprowadzonćj inkwizycyi i naocznćj konfrone 
tacyi nie wykryły się potwierdzające tę ostatnią okoliczność 
dowody, i to tylko wyjaśoionóm zostało: że Andrzćj Mie. 
chałski przez niejaki czas w obowiązkąch zwyczajnój słu. 
$by lokajskićj u Szłeja zostawał, nie hędąc bynajmnićj 
używanym do szpiegostwa, — w Warszawie dnia 14 Czer 
wca L83} roku. — Referendarz Stanu Prezes, Habe, — 
Gzłonek Sekretarz, Płużoński. 


— Doniesienie prywałne. Podaję. do publicznej wiado» 
mości, że zgubiłem obligacyą udziałową Nr. 582 seryj, 
Nr. 29064 oblig. i ostrzegłem Bank Polski, oby takowej 
ani nabywał „ ani przypaść na nię mogącćj wygranćj nis 
komu prócz mnie nie wypłacał. „ Proszę więc znalazcęg, 
aby za przyzwoitą nagrodę, powyżćj wyszezególnionym nu» 
merem oznaczoną obligacyą zwrócić mi raczył, — Pod- 
pułkownik Szłabu Kwaterinistrzostwa Jlnego, Zandro 
micz, 4 


. Wiadomosci urzędowe od wojska. 
Do Rządu Narodowego. 
Dnia 14 Czerwca, wojsko narodowe rozpoczęło działa: 
ia zaczepne, przeciwko nieprzyjacielowi, zajmującemu 
województwa Podlaskie i Lubelskie ,'a szczególnićj w celu 
złiesienia korpusu Rydygera stojącego «w okolicach Lubli- 
. Dnia 15 główna kwatera była w Siennicy, gdzie po- 


licy Brzozowéj pod Nr. 206 utrzymujący, w zarzucie na- AN z rezerwami dla zabezpieczenia z jednéj strony 


ciąży zarzut, Że będąc ze swoją kolumną najbliżej Jene” 
vata Turno, na odgłos jego walki nie poszedł ma w pomoc* 
Warszawa dnia 21 Czerwca 183br. ` 
Naczelny Wódz Sity Zbrojaćj Narodowćj, 
(podpisano ) Skrzynecki. . 


„wypraw lenerałów Jankowskiego + Rybińskiego, a z dru: 
gićj strony Warszawy przeciwko zamachom głównćj armii 
nieprzyjacielskićj.. ` kę; i 

Jenerał Rybiński udał się przez Wodynie, Domanice if 
dnia 18 zająt Zbuczyn i Siedlce, gdzie zabrał dość znaczne 
magazyny.. Szybkie ustąpienie nieprzyjaciela ku Bugowi, 
nie dozwoliłozadać mu klęski, ani też mógł Jenerał Rybiń- 
ski zapędzać się w daleką pogoń i oddalać się przez to od 
reszty naszego wojska. - 

Jenerał Jankowski z dywizyą pieszą, Jenerała Milberg 
konną, pod dowództwem Jenerała Turno i korpusem od 
dzielaym Jenerała Ramorino, miał rozkaz udania się przez 
Kock w Lubeľskie dla atakowania tą przemagającą siłą Ry- 
dygera i pobicia go. 

Dni» 18 Gzerwca oddział Jenerała Jankowskiego, za- 
jat Łuków, rozbiwszy częścią, a częścią zabrawszy w nie- 
wolą znajdujący się tam oddział kozaków i zabrał dość 
znączoy magazyn. Tegoż samego dnia Jenerał Jankow- 
ski przybywszy do Gutowa pod Adamowem, dowiedział 
się, Że nieprzyjaciel przeszedł w bród na prawy brzeg 
Wieprza pod Łysobykami. 

W obawie tedy, ażeby ima ten nieprzyjaciel nie uszedł, 
'podzielik swój korpus na małe oddziały , które rozstawił 
w Kocku, a na polu'w Rudzie Serokomli. Jenevała zaś 
Turno, wysłał z Adamowa, na Gutowska, Wolą i Bus’ 
dziska ku Łuysobykom z treema batalionami 3go- pułku 
strzelców pieszych „ jednym, batalionem grenadyerów, put- 
kiem czwartym strzelców konnych,, : trzema szwadronaini 
siódmego ułanów i z ośmiu działami. 

Jenerał Turno, ztą siłą, nieprzechodzącą 3,000 lu- 
dzi, już. pod Budziskami. spótkat o.godzinie 36j, pana dnia 
$9, nieprzyjaciela, którego. nie wahał się natychmiast atā- 
kować , rachójąc na uapowiedziana wsparcie Jenerała Jan. 
kowskiego catemi siłami. Tym, czasem, Żadna pomoc nie 
zjawiła się z naszćj strony, gdy nieprzyjacielski korpus 
wzmógł się cząstkowo. do kilkunastu tysięcy. Był to al- 
bowiem cały korpus Rydygiera, z którym Jenerał Turńo 
zawiódł sześciogodzinną walkę, jaki najzaszczytniejszą dlo 
niego, sią PA din pois "RR" pod. jego rozka- 
zami. Bój ustał o godzinie 9ój rano i obiedwie strony| e s: q3 - abo 3 = 
S lack. o aaya E An le 
otrzymawszy wyraźny wozkaz cofaienia się z pobojowiska, | Gietgudyszki niższe, dnia 6 Czerwca 1831 r. — Do» 


py o az ŻONĄ w tej chlubnój wal EAE esi! kia dci 
i Jenerat ubnój walce, wynoszą | i rat bryga łełgud. 
270 rannych i zabitych, między komi: jest 6, dra Re a I, ý 
rannych. Ale oprócz tego, oddziały nieprzyjacielskie 
mkradłszy się; między rozrzucone kolumny Jenerał» Janv 
kowskięgo, pojmały dwóch Adjatantów , wiozących jego 
rozkazy ii Majora æ kwstermistrzostwa Butrym. Podo- 
bnież zabrały kilkanaście. jaszczyków z amuoicyą i kasą 
aegne co. wszystko. bez eskorty było zostawione. 
o, bitwio stoczonej przez jenerała, Turno i tegoż. samego 
dnia około. poładaia ,, wszystkie siły. znajdujące się. pod 
komendą Jenctata Jankowskiego były zebrane pod Końską- 
wolą, ydy. Riidigep ściągoł swoje sity pod: Przytocznę. 
Tenerał Jankowski rozpoczął ruch odwrotny ku, Warsza: 


Do Rządu Narodowego. 
Nie będąc pewny czy rapórt mój zdnia | Czerwca r. 
b. wktórym Rządowi Narodowemu i Naczelnemu Wodzoe 
wi miałem zaszczyt donieść o zwycięztwie daia 29 Maja, 
pod R»jgrodem odniesionóm, w miejsce swego przeznacze» 
nia doszedł, korzystam z mastręczonćj mi dziś spos 
sobności , aby treść onegoż powtórzyć. 


Złączywszy się pod Grajewem z oddziałem wojska Pute 
kosnika Sierakowskiego, zastałem pod R-jgrodem kore 
pus nieprzyjacielski około 8000 Indzi z 16 działami, pod 
dowództwem Jenerała Sacken, Znataltowawszy go notych= 
miast, wnet zpozycyi przed miastem wyparłem, następnie 
do ustąpienia z najpomyślnićjszego stanowiska, w któróm 
stał okopany za miastem, zmusiłem. Wbitwie tój, w któ» 
rój nieprzyjaciel około 2000 ludzi utracił, licząc w to 1200 
niewolaików , wszystkie pułki korpus mój stanowiące, 
pomimo wszelkich trodów i zaojów w marszu od łomóży 
poniesionych, dały najwyraźniśjsze dowody męztwa i gore 
liwości, W szczególności przecieź na chlubaą zasługują 
wzmiankę putki nowe 18 i 19, które w dnia tym starema 
żołnierzowi wniczóm nie ustępowały i jazda Poznańska, 
któréj natarcie: na piechotę nieprzyjacielską pod samém 
miastem równie było niebezpieczne, jak mężne, i wswym 
skutku. korzystne. Strata nasza około 200, w vannych i 
w zabitych wynosi. Między ostatnimi liczymy Majora jaze 
dy Poznański j, Franciszka Mycielskiego, który zaszczye 
finie walcząc daia tego, poległ. Po tém zwicięztwie ście 

gsjąc nieprzyjaciela aż do mostu pod Kownem, który spae 
liwszy wzdłaż rzeki Wilii, jak się zdaje, ka Wilna dalsze cos 
fanie swoje uskuteczgia; przechodzę w tój chwili z moim 
|korpusem Niemen pod Giełgudyszkami niższemi. 

Wiadomości o powstaniu na Zmudzi, jakie już od kil- 
ku dni. przez: licznie ztąamłąd przychodzących mieszkań- 
ców odbieram, są nader pomyślne, równie jak te, któ 


Ż obozu w Powerdownia przy Oranach o 3 mile od 
Merecza dnia 4 czerwca 1831 r, 

Do Jenerała Dembińskiego. Dowiedziawszy się z pe» 
wnością że pod: dniem 13 Maja udałeś się Jenerale z 5% 
'wałk do Kowna, pospieszam z mćj strony donieść ci omas 
ich poruszeniach, Po rozbicia batalionu któr y ząstąpił mi dro- 
|gę od Białowiejskićj Puszczy i zdobywszy jednę armatę uda= 
tem się ku Słonimowi zkąd aieprzyjaciel cofnął się ze wszy= 
'stkióm. Ztamtąd obróciłem się w lewo „przeszedłem Niemen 
ipod Martami i obróciłem pochód wprost do Lidy, gdzie wzią> 


; aż cy A ‘tem. dwie kompanie, zdobyłem: dwa działa i 1200. fuzyj 
wóz e Jenerał Rüdiger: podobnież się: colnął.. odebranych jokas, Wazgjętko to mam nadzieję, Że dosta. 


Jenevsłowie Jankowski i Bukowski, „powołonii SĄ: do 'wię. Zmaudzianom, których oddział przed trzema dniami pos 
wytłumaczenia się z swojego postępowania. Na, ostataim | bitym. został otrzy mile: ztąd„ Wojsko Rossyjskie, którę 


(1 gwłocznie przybydź wam w pomoc dla wyparcia najezdoj- 


, tém jak najspiesznićjo obrotach. Wszystko tu pała chęcią 


, wszędzie są gotowe. Jenerał Tyszkiewicz i Adam Sołtan 


|. powski. 


„dostać można. Dziełko to niepotrzebuje Żadnego polece- 


” 
. 


, wdziać żałobę, 


` w ich umysłach nie zatarłą pamięć przyjaźni i związków, 


Seh pobito, zrejterowało się do Trok:mniemająe że przeciw 
niema ciągnę, spodziewam się Że za dwa doi dogonię 
ich i zastąpię drogę tym, których ścigasz. Donieś miza- 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


ANGLIA. — Z Zondynu d. ll Czerwca. — Głód i nge 
dza daje się czuć w rozmaitych okolicach tego Królestwa, 
a mianowicie w Irlandyi. SiE 

— W Walii w bliskości Breton zbuntowali się robotnicy: 
z fabryk Żelaznych i w liczbie około 10,000 udali się 
w/góry. Peąd nie szczędzi starań, aby osłodzić nędzę 
ludu, która po największćj części jest jedyną przyczyną 
zaburzeń. 


nieograniczonego dla ojczyzay poświęcenia się. Powstania 


są przy mnie, Grotkowski zabity, e mój Adjatant Po- 
tworowski ciężko ranny od kartacza. -— (podp.) D. Chła: 


— Ubiorów Wojska Polskiego w roku 183L wyrytych oa 
miedzi , a wydanych przez P. Dietricha z dedykacyą Na- 
czelnemu Wodzowi S. Z. N. Janowi Skrzyneckiemu, jaż 
wyszedł pierwszy poszyt. Dla pracowitego jedaakże ko- 
lorytu, 'tymczasowie małćj tylko liczby exemplarzy u mnie 


FRANCYA. — Z Paryża d. 14 Czerwca. — Król Frane 
cuzki objeżdła prowincye dla poznania potrzeb swojego 
kraju; gdy przybył do Mets barmistrz w przeinowie do 
niego aświadczył także, iż gorącóm jest naroda Życzeniem 
aby Frencya dzieloą podała pomoc bohsterskićj Polsce, 
aby Król Francuzów wpływem swoim z»pewnił jéj los 
godny pięknćj sprawy, za którą naród ten walczy, Lue 
dwik Filip odpowiedział na to, Że rady municypelne 
nie mają prawa roztrząsania stosunków dyplomatycznych 
Francyi z obcemi mocarstwami. 

— Monitor donosi, że Cesarz | Cesarzowa Brozylii wy» 
siedli w Cherbourgu i mają zamiar osiąść we Francyi. Co 
chwila oczekują przybycia francuzkićj fregaty Ja Seine, 
na któréj znajdoje się inłoda Królowa Portugalska, tue 
dzież margrabia Loulé ze swoją małżonką. 
— Komisya lekarska w celu zbadania natury cholery tw 
Polsce i Rosyi wyznaczona, ud.ła się jaż w podróż, / 
—W doiach 12i 13 b. m- mnóstwo ludzi zgromadziło się 
ua placu Chatelet śpiewało pieści patryotyczne. i krzycza= 
ło: «niech Żyje Napoleon II. To samo miało miejsce i 
na innych placach. 


nia, gdyż niezawodnie samo przez się wszelkie zadowo+ 
lenie uzyska. Sprzed.je się a A. Dal Trozo. 

= Doszła ta wiadomość, iż Jenerał Chrzanowski, ude- 
rzył na cof»jącego się Jenerała Riidigera pod Lublinem, 
zupełnie go pobił, zabrawszy 8 dział i 6000 jeńców. Nie- 
dobitków do lasów schronionych, ścigają nasi Żołnierze. 
== Gazeta Rządowa Pruska zapełniona jest znowu rapot- 
tami Feldmarszałka Dybicza o działaniach wojsk Moskiew-, 
skich przeciwko Polakom. Tą razą są to wzajemne do- 
wódców pochwały. Lecz Dybicz donióst prócz tego Ce- 
sorzowi, jak wielkie korzyści zjednało dla niego zwycięz- 
two pod Ostrołęką. Według niego, Polacy tak szybko, tak 
nieporządnie uciekali, Że pełno wszędzie ścigające wojsko 
zwycięzkie znajdowało po drogach rannych i osłabionych, 
którzy nadążyć uciekającym nie mogli. 

— Tenże sam dziennik, niby od granic Polskich donosi. 
Że śmierć Dybicza sprawiła wielkie na Polakach wrażenie. 
Smucą się bardzo i obawiają przyszłości, bo znali ludzkość 
i szlachetny sposób myślenia tego bohatera, ` ; 
— Prusacy dali juĝ nawet dymisyqą Jenerałowi Prądzyń- 
skiemu. 


NZ 
Prosba do Rządu. 


Głos oburzenia, głos zgrozy, głos rozpaczy wydoe 
bywa się z piersi każdego Polaka, i w publicznym sły= 
szeć się daje utyskiwaniu. Tyle poświęceń, tyle wysile- 
nia, będąż ciągłą igraszką złych ludzi, bądź tajonych 
bądź jawnie ciorpianych ? Jak wspaniałość w postępowa= 
nia naszóm względem wrogów, sjednałe nam podziwienie $ 
życzliwość wszystkich ludów Europy, tak używana prze» 
ciw. wykrsczającym jakiegokolwiek stopnia i znaczenia, 
w wojska lab cywilnych, rodakom, jest słabością pogar- 
dę tylko i szyderstwo zewsząd zyskojącą. Ileż to uchy- 
bień, błędów, a podobno nawet i zdrady nie doświadczy = 
liśmy od chwili pawstania naszego? Byłże jaki przykład 
skavcenia i zapobieżenia temu wszystkiemu ? Pobł»Żanie 
Ściągnęło coraz nowe i Śmielsze adarzenia; a postępek 
Jenerałów Jaokowskiego i Skarzyńskiego ,„ są jasnemi do* 
wodami lekceważenia sprawy narodu, powagi rząda ř 
pablicznój opinii. We wszystkich krajach, pod wszelkim 
rządem , uchybienia takowe pociągnęłyby głośną odpowie= 
dzialńość i przykładną karę. Głos pobliczny nie domaga 
się jéj jako wynagradzania krzywdy uczynionćj sprawie 
ogólnćj narodu, bo cóż dziś może nadgrodzić utracone 
korzyści, © nieuskotecznionego rozkazu, % niedopiętych 
wielkiego planu zamiarów ; ale domaga się i domagać się 
jój będzie, jako przykładu, ku powściągnieniu nadał zdra» 
dnych zamysłów , niedbałości w przekonaniu się 0 istocie 


Pogłoski dzienne. 
— Ciągle mówią o wybuchłćj rewolucyi w Petershurgu, 
w skutku którćj Cesarz Jmć miał się przenieść do wie- 
czności. Z tego powodu miał juź dwór Berliński przy: 


— Listy odebrane z pod Grodna zapewniają, że Wilno nie- 
zawodnie jest wzięte przez powstańców. —Utrzymuje się tak- 
Że wieść, iż Jenerał Giełgnd wraca z potrojonemi siłami. 
—— Listy handlowe odebrane z zagranicy donoszą: Że Ce- 
sarz Jmé Austryacki nie dozwolił szlachetnym Węgrom wy- 
wozić broni i amunicyi do Polski,” ale nie wzbronił im 
nieść wsparcia z własnych majątków. Z tego powodu 18 
tysięcy obywateli Węgievskich miało podpisać akt, mocą 
którego deklarowali uzbroić się własnym kosztem i nie- 


ków. Tym krokiem dowiedliby Węgry, że się jeszcze 
jakie nas z nimi niegdyś łączyły — zarumieniliby samola- 
Da gabinety zachodu. >+ 

— W Siedlcach, podług powsiętych od. mieszkańców wřas 
domości, i po obejrzen'u cnentarzów , pokazuje się i do 
30,000 Moskali wymarło na cholerę podczas pobytu ich 


w tóm mieście. M E EES: 


+ 
e 


sroczy , niewykonania doiit rozkazów i ohowiąnków. 


* wolność; dla czegóź niemielibyśiny obwołać , Że jest świę- 


" 


. œ nieczekając, niewolniczo dopóki* przemoc nie rozstrzy* 


Wśród przestraszonych tronów, Polska sama powstała, | 
walczyła sama i sama zwyciężyła. Bóg jéj dowiódł ja 
wnie, przeciw wszelkićj nadziei, Że jego jest posłannicz- 
ką. Iczegóź się ma lękać ? wszakże ona pi.rwszą straż | 
trzyma nie tylko wolności lecz i samego Bog» !... 
Koalicya między kilku władcami, oparta na zasadach 
czystćj i bezinteresownćj moralności, byłaby cudem, Bóg, 
który go nie winien nikomu, i klóry go nie czyni bez pos 
trzeby, używa dla przywrócenia równowogi dwóch proste 
szych środków: jaż te olbrzym sam się zabija, już też 
mocarstwo nierównio słabsze stawia mu trudną do spo» 
strzeżenio zawadę, która nie wiedzieć jak warastą i staje 
się nieprzebytą;jtak słaba gałązka utkwiona w korycie stru- 
mienia, otacza się wyspą, która bieg jego odwraca, - 
Takie jest posłaanićtwo Polski, a nawet jeszcze wię- 
ksze, gdyż tu nie idzie o zachowanie politycznój równo» 
wagi Koropy, ale ojćj religią, o jéj wolność; któż bowiem 
pomyśli bez trwogi, coby się zjedną i 4 drugą stało, gdy« 
by Polska była zniszczona, Któryżźby Król stawał w ich 
obronie? znana jest ich miłość wolaości, a Rzym zna ich 
miłość religii. Jestże pomięday niemi przynajmnićj je» 
deo, któryby dla Polaków czuł litość, dziwił się ich męz* 
twa, Żałował nierówność walki, i odważył się na głośne ` 
westchnienie? Nie; najbliżsi otoczyli nieszczęsnych spiżo* 
wym walcemi grady kul sypią na kilku Żołnierzy, którzy 
im Życie nieśli w ofierze. Dozwolili kolumnom nieprzye 
jacielskim wćjśdź na swą ziemię dla otoczenia Polaków, 
a uwięzieli Polaków, którzy się na nieszczęście powierzy» 
li ich wspaniałości, Tyle nawet nie mieli wstydu, ańeby 
bezstronną zachować neutwalność! . Otoczona ze wszech stron 
przez niedostępnych litości sąsiadów , Polska wyciągnęła 
dalój swe ręce; sądziła Że we Franeyi znajdzie otwarte ser= 
ce dla stórych Żolnierzy, którzy jój tak wiernie służyli, 
lecz napisano było, źe mównica Francyi nie wyrzecze ani 
słowa zachęty dla synów jéj towarzyszów broni. Earopa 
została nieporuszooą, oiemą, zlodowaciałą; uzbroiła mie 
lion ludzi, aby się przypatrywałi skonania Polski i nie raze. 
kła jéj nawet: »To dobńze!*ć,,,,. , | 
»Niechcisłbym, mówił Poltaćrć mieć do czynienia 
z Księciem niewierzącym w Boga, gdyby bowiem interes je» 
go wymagał, abym był. ulłuczony w moździerza , mógł- 
bym bydź pewnym, Że mię to nie minie. Ją zaś, wolał- 
bym mieć do czynienia z Książętami nie wierzącymi w Bo» 
ga, niż ztakiemi co się mienią Chrześcianinami, a wzglę- 
dem Polski postępowali a tak nieprzebłaganą nikczemno- 
ścią. Idałby Bóg, ażeby to była tylko nikczemność/» 


»Lecz wdaiu Sądu, kiedy już nie będzie pałaców, 
szambelanó®, axamitów, haftów i wstęg na piersiach, kies 
dy wsercach czylać będzie można, przekonamy się może, 
Że nigdy piekto wie układało tak straszliwych spisków na 
wiarę katolicką i na wolność, jak je w naszych: czasach 
knowano. Lecz spełzną one, w Bogu nadzieja! a jeżeli 
nie spełzną, szezęśliwi Polacy bo pierwsi umrą w swćj ojczy» 
zore, pod cieniem swéj religii, ztak wielką chwałą, Co 
do nas, my wychylimy męty tego kielicha, męty krwawe» 
go błola. ść 


Ufamy szczerze rządowi naszemu, ufamy Naczelnemu 
Wodaowi, lecz ubolewamy iż wybory przez nich czynio- 
ne trafiają po części na ludzi niegodnych, i zawodzących 
ich i oasze nsdzieje, W ich ręka pozostaje dziś przeko- 
manie narodu, Że gdy im losy swoje powierzył, gdy w wy- 
borze pomylić się mogą, czuwają jednak wiernie nad 
bozpieczeństwem i ttrzymaniem świętćj sprawy naszćj, i 
roumyślne błędy na szwank ją narażające, bezkarnie nie 
przepuszczą. „e 
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Polska i Gabinety. 


Dziennik Paryski KAvenir w artykale o bitwie pod 
Ostrołęką między innemi tak mówi: 

«Już wiemy, iż Rządów nic wzruszyć piezdoła. © Sta- 
ły sięore podobnemido kruszcowych posągów, które ludy |- 
krwią skrapiaty, chcąc wzbudzić litość, a które nie mo» 
jąc serca, tylko zwycięzcom przychylne dawały wyrocz- 
nie. Po cóż im mówić, że się klęskę” poniosło? Po co 
wyliczać zubitych ? Po co wspominać o wodzach, wspól- 
nie z Żołnierzami poległych; po co mówić, że plac boju 
byt obszerny, groby głębokie, sława niezmierna, a Žas 
tość pełaa odwagi i religii? Czegóź im o tém wsżystkićm 
wspofninać? wszekŻe wiedzą, wszakże mają posłów i goń- 
ców ; ani kropla krwi im nie ujdzie: wiedzą ile jéj jeszcze 
jest do rozlania, i Że jéj plany, protokóły bez Irwogi i 
zmazy. Rzucą na pobojowiska swoje płaszcze, wygodnie 
ga nich zssiędą i rozprawiać będą o wielkich sprawach na- 
rodów. l czegóż to więcćj od nich Żądacie ? 

Niczego! Ale chcemy nasze sprawę od ich sprawy oddzie» 
lié; chcemy z Danielem wołać: nie na nas spadnie ta krew 
przelana! Krew ta płynie za Francyq, ze Chrystusa i za 


tą, i może dl» tego o nićj milczeć, Że któlowie milczą ? 
Królowie i ludy juź dziś nie też same mają asta;. niech 
więc każdy znich osobno czci swojćj strzeże. 


Zaraz nazajutrz po rewolucyi katolicy zachęcali Polskę, 
i nieprzestaną , ile kroć nieszczęśliwą będzie , dawać jéj 
oznak nadziei i przywiąeania. Niechaj się nie lęk», cho- 
ciażby jéj przed Warszawą pozostsł tylko sztandar na sto- 
sie trupów... Królowie biegną na swą zgobę... Bóg ich od- 
stąpił i dosyć jest okiem rzucić na trony Europy, aże- 
by tak jasno ujrzeć siedzące na nich przekleństwo, jak 
słońce wśród południa na zachmurzonych niebiosach. Bóg 
chce ocalić religią przez wolność; i znowa dosyć jest 
rzucić okiem na Europę, ażeby ujrzęć że tylko z wolno» 
ścią jest błogosławieństwo , i Że tylko na jéj głowie ja- 
śoieje korona. Ktokolwiek idzie w myśli tych wyroków 
odwiecznego Pana, niechaj w nićj idzie bez trwogi; nie- 
chaj będzie pewny , Że co Bóg obalił, tego milion Tata- 
rów podnieść niezdoła, Królowie opaścili Polskę; jest to 
dowodem Że ich godzioa wybiła; gdyby bowiem było im 
pozostało choć cokolwiek ducha Bożego, byliby pojęli, Że 
tylko sprawiedliwość zdoła przywrócić sławę ich bertu, 


gnie losu „ byliby krolowanie swoje w cnocie odhartówali, | 
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